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Rok II. Nr. 47 


List Marszałka Piłsudskiego j 


O ZAJSCIACH W SEJMIE W DN. 31 PAŹDZIERNIKA 1929 R. *' 


Agencja Iskra przysłała nam po- 
Niższy list Marsz. Piłsudskiego, który 
Dcdajemy in extenso: 

„Sprawozdanie Ministra Spraw Woj- 

skowych o zajściach w gmachu Sejmu 

Wywołanych przez marszałka Sejmu 

D. Daszyńskiego dnia 31 października 
1929 r.”. 

— Przysiępując do mego Ssprawo- 
Zdania z zajść. wywołanych przez 
Marszałka Sejmu p. Daszyńskiego W 
machu Sejmu dnia 31 października 
b. T„ stwierdzić na początku muszę, 
łe w zastępstwie chorego Prezesa 

inistrów p. Świtalskiego przybyłem 
do gmachu Sejmu o godz. 4-ej bez 
Dięcju minut. Gdym wchodził do 
machu Sejmu spostrzegłem grupę o- 
ficerów, którzy utworzywszy szpaler 
Gddali mi należne honory. Przecho- 
dząc zaś przez następną salę widzia- 
łem całe mnóstwo ludzi, którzy w 
spokojny sposób krążyli po sali, ustę- 
Dując mi miejsca do przejścia. Na- 
tychmiast po wejściu do pokoju Rzą- 
u kazałem swemn Szefowi Gabinetu 
D. ppłk. Beckowi zawiadomić mar- 
Szałka Sejmu o mojem przybyciu ze 
Stwierdzeniem, że jestem w zastęp- 
stwie p. Premjera, który jest niezdrów. 
© pewnym przeciągu czasu p. ppłk. 

wraz z p. Ministrem Spraw We- 
Wwnętrznych Składkowskim wrócił ko- 
Munikując mi, że p. marszaiek Sejmu 
szyński oświadczył: że wobec 
Wkroczenia siłą do Seimu oficerów nie 
otworzy posiedzenia Izby. 

Gdym to usłyszał, zdecydowałem 
Odrazu. że ten pan jest nieprzytomny 
l jest warjatem i muszę dlatego po- 
Zostawić załatwienie sprawy z wa- 
tatem czynnikom seimowym bez m€- 
ło w tej sprawie udziału. 


Przy przeprowadzeniu dochodzeń 
W stosunku do pp. oficerów za pod- 
sławę wziąłem ogłoszony w dniu na- 
śtępnym przez tego pana komunikat 
Dragowy. W stosunku więc do nie- 
Ko stwierdzam, co następuje: 

a) co do zajęcia przemocą części 
machu Sejmu przez pp. oficerów. 

Co do przedsionka (inni nazywają 
to hall'em) wziąć trzeba pod uwagę, 
€ znajduje się tam oddział pocztowy 
Wolny w dostępie każdemu tak, iż 
Mowy być nie może o zajmowaniu 
Lrzedsionka przemocą. Dochodzenie 
lakje zrobiłem stwierdza, iż żaden z 
Oficerów tam obecnych nie był ani 
Pytany, ani zatrzymywany, ani też w 
likikolwiek sposób nieprzeszkadzano 
Mu w wejściu do tej części Sejmu. 
70 sje tyczy wejścia dalszego stwier- 
dziłem, iż tylko niektórych pytano w 
akim celu przybywają  przyczem, 
dy prawie większość miała na celu 
Wystaranie się o bilety na galerje, lub 
Wogóle wejścia na Sejm przez zna- 
tych sobie postów n'ektórych z nich 
ddsyłano do jakichś innych wejść, 
#dzle znaleźć można było przejście do 
Mal klubowych. innych zaś puszczano 

dalei. gdy można bvło skonstato- 
Wąć że dany poseł lub inny jakiś 
ypalomy znajduje się gdzieś w po- 

iżu. 

Wobec tego. 1ż nie chciałem przy- 

Szcząć, że całe zajście jest zmyślo- 
kę Przez tego pana, zaczałem poszu- 
"aj — co mi zajęły dużo czasu — 

iegoś chociażby drobnego zajścia 

Miedzy którymś z oficerów, a po- 

£dzy kimkolwiek w gmachu sejmo- 
Ym. Przypuszczałem, że mogła być 

(AŚ o:trzejsza rozmowa. lub nawet 
tóby czynnego znieważenia. Stwier- 
Zilem jednak, że niema ani jednego 


takiego wypadku, tak, iż dumnym być 
mogę z umiejętności taktownego za- 
chowania się pp. oficerów, nawet w 
najprzykrzejszych sytuacjach. 
Kłamstwem więc jest twierdzenie 
lego pana o tem, iż w dniu 31 paź- 
dziernika oficerowie przemocą zajęli 
jakąkolwiek część gmachu sejmowego. 
b) Ca do uzbrojenia oficerów. 
Przy przejściu mojem przez szpa- 
ler oficerów oddających mi honory 
rzucałem wedie zwyczaju okiem w 
prawo i w lewo. Stwierdziłem od- 
razu, iż przy szabli mogła być zaled- 
wie połowa oficerów, inna zaś część 
zewnętrznie nie mala na sobie broni. 
Dodam, iż sam osobiście byłem przy 
szabli i miałem w ręku „białe ręka- 
wiczki. Coprawda pan ten w ostat- 
nich ustępach swego ogłoszenia pu- 
blicznego mówi tylko o szablach, gdy 
mnie osobiście mówił o bagnetach, 
karabinach i rewolwerach. Dla wy- 
jaśnienia więc stwierdzam, że szabla 
dwno już przestała być bronią i z wy- 
iątkiem kawalerji nigdy nawet nie 
bywa osirzona, stanowiąc tylko tra- 
dycyjną część uniformu. Ta część 
uniformu jest w niekórych wypadkach 
nawet nakazana do noszenia. Dodam, 
że przy długich dyskusjach które się 
toczyły z powodu szabli, jako broni, 
zawsze powtarzalem ulubiony mój 
frazes, że wolę dobrą laskę niż sza- 
blẹ jako broń. Już przy rozmowie o- 
głoszonej przezemnie z p. Daszyńskim 
byłem zdziwiony tem twierdzeniem o 
uzbrojeniu oficerów i pytam go, czem 
on tego dowiedzie. Wobec zaś tego, 
iż pan ten innych dowodów poza te" 
mi, które słyszałem w ogłoszonym 
przez siebie komunikacie nie przyto- 
czył, pozostaje mi jedynie do stwier- 
dzenia, że kłamstwem jest, jakoby ofi- 
cerowie. którzy byli w Scjmie, byli 
uzbrojeni. 
c) Co do liczby oficerów. 
Dochodzenie w tej sprawie było mi 
bardzo trudne ze względu na to, iż 
część oficerów, względnie zresztą 
niewielka, przychodziła do Sejmu na 
bardzo krótki okres czasu i zaraz po- 
tem gmach Sejmu opuszczała. Liczba 
takich oficerów stwierdzona przeze- 
mnie dochodzi do 8 (ośmiu). Co się 
tyczy liczby oficerów, którzy w gma- 
chu stanowili grupę dzięki niemądrym 
i niestosownym  zarządzeniom tego 
pana, to nie dochodzi ona do pięćdzie- 
sięcin i stanowi cyfrę 47. Gdybym 
więc nawet dodał owych ośmiu ofi- 
cerów i gdybym dodał całą liczbe ofi- 
cerów, która była z przepustkami sta- 


1 


lemi do Sejmu, to nie dojdzie ona ni- 
gdy nawet do liczby osiemdziesięciu, 
a cóż doniero do liczby „stu kilku- 


dziesięciu”, która jest”zgłoszoną przez 


komunikat tego pana. Stwierdzam 
więc, że kłamstwem jest jakoby w 
| nkryminowanym przez tego pana dniu 
[31 października znajdowało się stukil- 
kudziesięciu oficerów w gmachu 
Sejmu. z 

d) Co do dwukrotnego wezwania 
pp. oficerów do opuszczenia gmachu 
Sejmu, 

Wszyscy ofiecerowie, którzy w in- 
kryminowanym przez tego pana dniu 
byli w przedsionku seimowym, stwier- 
dzili mi w swoich raportach. iż z 
chwilą gdy jako Minister Spraw Woi- 
skowych przybyłem do gmachu Sej- 
mu, to mogli usłuchać mego rozkazu 
"czy polecenia, lecz nie mogli siushoć 
niezrozumiałych dla nich zaprosin do 
wyjścią za drzwi i pozwolena zso- 


„bienia sobie w ten sposób afrontu. 


Gdy zaś pan ten snbstytuując siebie w 
stosunku do oficerów przez nieznane- 
go zupełnie komukolwiek pana wkra” 
czał w ódriedzinę kryminalną, to ofi- 
cerowie mie byli w stanie poddać się 
takiemu nakczowi i zmuszeni byli 
czekać rozkazu swego przełożonego. 
Jeżeli twierdzę, że w ten sposób wkra 
cza się w dziedzinę kryminalną. to dla 
tego. iż rozkazodawstwo w stosunku 
do wojska, do jego grup i jego oddzia- 
łów jest bardzo ściśle oddane przez 
Państwo w określony zupełnie sposób 
określonym osobom i istnieją para- 
grafy karne, które niewczesną substy- 
tucję dowodzenia karzą bardzo suro- 
wo. Nie mówię naturalnie tego, że- 
| bym nieodpowiedzialnego pana propo- 
nował pociągnąć do odpowiedzialno- 
Ści. lecz dlatego, gdyż system taki nie 
(odpowiada ani powadze. ani stanowi- 
sku Marszałka Sejmu polskiego. Do- 
dam, że w przeciągu całego mego Po- 
bytu w Scimie, który trwał do godz. 
5,30 wieczorem ja, zastępujący Preze- 
<a Gabinetu. ani razu nie byłem za- 
wiadamiany o tych niesmacznych pró- 
bach substytuowania prawa rozkazo- 
dawstwa w stosunku do wojska przez 
p. Daszyńskiego i przez podwładne mu 
organy. 

Z powyższych więc powodów po- 
daję swój wynik, który streszczę w 
krótkich słowach. Kiamstwem więc 
jest, że pp. oficerowie w dniu 31 paź- 
dziernika wywołali jakiekolwiek zaj- 
ście w gmachu sejmowym, natomiast 
prawdą jest, że zajście to wywałał 
marszałek Sejmu p. Daszyński. Wre- 
szcie dodaję, że sprawa ta wywołała 
bardzo żywe i silne zaniepokojenie 
wśród wszystkich oficerów Wojska 
Polskiego, którzy nagle dowiedzieli 
się, że gmach Seimu jest dla oficerów 
niedostepny. Nad zajściami w gma- 
chu sejmowym na zebraniach oficer- 
skich dyskutowano z kodeksem hono- 
rowym w ręku. Dlatego też zmuszo* 
ny byłem wydać „rozkaz oficerski” 
kończąc zajście tym rozkazem. 
Rozkaz ten w załaczniku przesyłam. 


tu 


Marszałek Polski (—) J. Piłsudski. 

W załączonym rozkaze Marsz. 
Piłsudski poleca oficerom uważającym 
się za obrażonych zaniechać docho- 
dzenia w tej sprawie na drodze hono- 
rowei. stwierdzając, że: „poseł do Sej- 
mu ješt nieodpowiedzialny”. (W cu- 
dzysłowach podajemy dosłowne 
brzmienie rozkazu. Red.). 


Minister Spraw Wojskowych , 


TRZY LATA WIĘZIENIA 


WYROK NA PLECZKAJTISA 


BERLIN, 15 lutego. — W czasie 
dzisiejszej rozprawy w procesie prze- 
ciwko Płeczkajtisowi w  Wystruciu 
doszło do scen, które wywarły na o- 
becnych głębokie wrażenie. 

Wezwany przez obronę Świadek 
Zaehłer, który jest przewodniczącym ; 
organizacji socjalistycznej w Eidku* 
nach, na granicy Prus Wschodnich i 
Suwalszczyzny, zażądał wykluczenia 
jawności, oświadczając, iż ze. wzzlę- 
du na obecność na sali agentów litew- 
skiej policji kryminałnej, nie może zło- 
żyć ważnych zeznań na korzyść Plecz 
kajtisa. Zeznania takie, według świad- 
ka ściagnęłyby bezwzględną represję 
wladz litewskich w stosunku do osób, 


których nazwiska musiałby świadek 
wymienić. 

W tej chwili z ławy oskarżonych 
podniósł się Pleczkajtis i zwracając 
się do Trybunału oświadczył że i on 
nie może zeznawać otwarcie w oba- 
wie, że naraziloby to jego rodzinę, 
przebywającą na Litwie, na wielkie 
„szykany. Wypowiedziawszy te sło- 
iwa Pleczkajtis wybuchnął gwałtow- 
nym szlochem. 


Daa PAYEESO o YW SZER) 
Sprawa gen. Nobile 


Ujemna opinja o dowódcy „,„Italji* 


RZYM, 15 lutego. — Ogłoszo- 
no dziesiaj sprawozdanie komisji 
śledczej, wyznaczonej przez rząd 
włoski celem zbadania katastrofy 
sterowca „Italja“, 


Sprawozdanie wypadło bardzo 
nieprzychylnie dla generała Nobile. 
Przygotowania do podróży nie by- 
ły staranne, załoga nie była dosta- 
tecznie wyuczona. W  dowodze- 
niu sterowcem podczas całej pod- 
róży można znależć mnóstwo błę- 
dów. Bezpośrednich przyczyn ka- 
tastrofy komisja nie zdołała usta- 
lić. 


l 


Badając zachowanie się gene- 
rała Nobile komisja uznaje jego 


fachową wiedzą w zakresie budowy 
sterowca, jednak wyraża się o 
Inim ujemnie, jako o człowieku, 
Komisja osądza bardzo ostro fakt, 
iż Nobile uratował się pierwszy 
pozostawiając pozostałych członków 


załogi na pastwę losu. Wystawia 
to jaknajgorsze świadectwo Nobi- 
le jako generałowi i dowódcy. 


(ADB; 


' „Prawda” uważa kampanię antysowie- 
|cką, prowadzoną przez kościoły, jak 
również czynione przez różnych po- 
jlityków i parlamentarzystów w związ- 
ku z orędziem papieskiem próby in- 
terwencji do spraw wewnętrznych 
ZSRR., jako przygotowanie do mo- 
ralnej interwencji, skierowanej prze- 
ciwko Związkowi Sowieckiemu, Kam- 
panja, prowadzona przeciwko amba- 
sadzie sowieckiej w Paryżu, wyroki 
uniew nniające sadów paryskich, afe- 
ra fałszowania papierów sowieckich, 
| afera fabrvkacji falszywych czerwoń- 
ców w Berlinie. najść policyjnych w 
'Monachium i Meksyku — wszystko 


TŁUMACZĄ SIĘ CZY GROŻĄ? 


SOWIETY O INTERWENCJI W SPRAWIE PRZEŚLADOWAŃ 
RELIGIJNYCH r 
MOSKWA, 15 lutego (TASS.) — nik podkreśla, że nawet „Manchester 


Guardian” uznał za konieczne ujaw- 
nienie motywów politycznych tej kam. 
panji religijnej. 
zaznacza, że wszelkie próby mieszania 
się do wewnetrznych spraw Sowie- | 
tów, choćby były one czynione pod 
pretekstem „obrony religii”, czy też 
pod jakimkolwiek innym pretekstem, 
zostaną odparte w sposób jaknaibar- 
dziej energiczny. Inicjatorzy tej kam- 


Dziennik „Prawda” | 


ltów rosyjskich we Francji. 


panji r antysowieckiej powinni przy- 
pamnieć sobe niektóre wypadki z 
'czasów konfliktu chińsko - sowiec. | 
kiego. . i 


4 A 


Dziennik .Izwiestja” zaznacza. że | 


Na sali zapanowało ogólne poru- 
szenie. Przewodniczący Trybunału 
zarządził krótką przerwę. 

Po wznowieniu przesłuchiwania ze- 
znawał świadek Żaehler, który podał, 
że władze litewskie zmusiły żonę 
Peczkajtisa do rozwodu, i że będąc 
narażoną na szykany poicji, musiała 
ona przerwać korespondencję z mę- 
żem, przebywjącym na emigracji. Pie- 
niądze, nadsyłane przez Pleczkajtisa, 
policja konfiskowała. Szykany mialy 
charakter tak dalece małostkowy, że 
ludzie zaczęli stronić od żony Piecz* 
kajtisa, nawet sklepikarz i piekarz, z 
obawy żeby ich nie podejrzewano 0 
spiskowanie, wzbraniali się sprzeda- 
wać rodzinie Pleczkajtisa żywność. 

O tych wszystkich faktach dowte- 
dzieć się miał Zaehler od pofcji li- 
tewskiej. Wszystko to miało na ce- 
lu, jak stwierdza świadek, zwabienie 
Pleczkajtisa na terytorjum litewskie. 

W ruchu politycznym — zeznaje 
dalej Zaehler — Pleczkajtis brał czyn- 
ny udział do r. 1928, a potem wycofał 
się, zamierzając osiąść na emigracji 
wraz z rodziną. 

O godzinie 8-ej wieczorem ogło- 
szony został wyrok. Pleczkajtis ska- 
zany został na 3 lata więzienia, po- 
zostali zaś współoskarżeni w liczbie 5 
na 2 lata więzienia każdy. Wszystkim 
skazanym zaliczono areszt prewen- 
cyjny. 

Dg" TWE OFK AWA YA WOJ 


Watykan — Warszawa 
Wymiana depesz 

Z okazii 8-ej rocznicy koronacji 
Ojca św. Piusa XI odbyła się nastę- 
pująca wymiana depesz: 

„Jego Świątobliwość Pius XI — 
Citta del Vaticano, 

Obchodząc dziś z calym narodem 
polskim drogie wspomnienia, związa- 
ne z rocznicą koronacji Jego Świąto- 
bliwości, proszę o przyjęcie wyrazów 
mego synowskiego oddamia oraz naj- 
gorętszych życzeń Szczęścia Jeg 
Światobliwości i chwały Jego pano: 
wania. 

(—) Ignacy Mościcki”. 

„Jego Ekscelencja Ignacy Mościek” 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej — 
Warszawa. IE 

Przyjęliśmy z ojcowskiem uczt 
ciem hołd i życzenia Wasze, -Eksce- 
iencji z okazji 8-ej rocznicy naszej ko- 
ronacji i, dziękując z serca za ten do- 
wód uczuć synowskich, Jesteśmy 
szczęśliwi, mogąc wzajemnie wyrazić 
najlepsze życzenia pomyślności dla 
Waszej Ekscelencji”, 


Tunet 
Pana Dowgalewsklego 

PARYŻ. 15 lutego. — „Wozrożdie- 
nje” donosi. że ambasador Dowgalew- 
skil podczas ostatniej rozmowy z pre- 
mjerem Tardieu zażądał wydalenia z 
Francji szeregu wybitnych przedstawi- 
cieli emigracji rosyjskiej, a przede- 
wszystkiem gen. Gołowina. kierowni- 
ka wyszkolenia wojskowego emigran- 
Tardien 
nie dał jednak odpowiedzi na to ża- 
danie. 7 

Dzisiaj w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych pod przewodnictwem Tar- 


| dieu odbyła się konferencja w spra- 


wie zniknięcia gen. Kutiepowa. w któ- 


| to zmierza do tego samego celu Od- próby teroryzowania Związku Sowie- , rej wzięli udział urzednicy, zaimujący 


rzucając jake zupełnie zmyślone in- 
formacie w sprawie rzekomych prze- 
,Śladowań religijnych Z.5,R.R., dzien- 


'ckiego przez grożenie mu odosobnie- 
niem dvplomatycznem są skazane na 
` niepowodzenie | 


się tą sprawą. Tardieu był szczegó- 
łowo oinfiormowany o poszukiwa- | 
niach Kutiepowa w Berlinie. — ATE. 


= Z a 


Umeczeoemy Naród 


SUMIENIE LUDZKOŚCI PRZECIW ZBRODNIOM BOLSZEWIKÓW. 


Głos Ojca Św. Piusa XI potę- 
piający straszliwe zbrodnie bol- 
szewików, przeciw wszelkim pra 
wom boskim i ludzkim, zwracają 
cy uwagę na takie prześladowa- 
nie chrześcijan w Rosji, jakiego 
nie notowano nigdy i nigdzie na- 
wet w pierwszych wiekach chrze- 
ścijaństwa, wstrząsnąć musi su- 
mienie narodów kulturalnych. 
Przemówił najwyższy autorytet 
moralny, przemówiła władza, kt 
ra przez dwa tysiąclecia jest na 
ziemi najwyższym strażnikiem 
prawa i sprawiedliwości. Nad gło 
sem Stolicy Apostolskiej narody 
nie mogą przejść do porządku 
dziennego; prędzej czy później 
głos ten jak miecz przetnie wię- 
zy, krępujące umęczony naród ro 
syjski. 

Dopiero teraz wyszło na jaw, 
po latach kilku, że w czasie słyn- 
nej Konferencji Genewskiej z So- 
wietami, Ojciec Św. zabiegał o 
to, by uznanie bolszewickiego 
państwa przez inne mocarstwa 
było uwarunkowane zapewnie- 
niem w Rosji swobody religijnej 
i zaniechania prześladowań chrze 
ścijan. Niestety, teorja,Lloyd Ge- 
orge'a, iż „można handlować na- 
wet z kanibalami* zwyciężyła. 
Rady Papieża nie uwzględniono 
i Stolica Apostolska musiała ogra 
niczyć się do ratowania 150 tys. 
dzieci rosyjskich od śmierci głodo 
wej i w końcu przerwała tę zboż- 
mą pracę wskutek przeciwdziała- 
nia rządu moskiewskiego. 

Sowiety doczekały się uzna- 
nia mocarstw.i de facto i de jure. 
Zaczęto handlować z ludożerca- 
mi. Nawet Stany Zjednoczone, u- 
chylające się od wszelkich stosun 
ków dyplomatycznych z Moskwą, 
nie mają nic przeciwko temu, by 
ich obywatele uprawiali hande! z 
holszewikami na własną odpowie 
dzialność. 

Doświadczenie wykazało, iż 
pożytek handlu z Sowietami just 
osobtliwego gatunku. Państwa, na 
wiąrujące takie stosunki z Rosis 
Sow. musiały bądź wyrzec się 
znacznej części swych przedwo- 
jennych należności ze strony Ro- 
sji, bądź sprawę tę pozostawić w 
zawieszeniu. Handel z Re^ią dzi- 
siejszą jest oparty na kredycie 
śowarowym i udzielaniu bolsze'wi- 


kom pożyczek. Ostateczny bilans 
tych stosunków jest bardzo w.'- 
pliwy. Nie jest wyłączone, że za 
przyjemność handlu z Moskwą 
trzeba będzie grubo dopłacić. Bo] 
szewicy natomiast czerpią z za 
granicy potrzebne im środki tecu- 
niczne dla utrzymywania się p:zy 
władzy, a burżuazyjnym swym 
dobrodziejom odpłacają organi- 
zacją placówek Kominternu i a- 
gentów szpiegowskich na całym 
świecie. Zachód nie może wyzbyć 
się dziwnej złudy, iż bolszewicy 
oprzytomnieją, że drapieżni wil- 
cy wyzbędą się wilczej natury. 

Największa wina popierania 
bolszewików spada na powojen 
ne Niemcy. Od czasów Rappalo, 
Berlin jest jedynym przyjacielem 
Moskwy i przez palce nawet pa- 
trzy na podsycanie w samych 
Niemczech knowań komunistycz- 
nych przez swego sprzymierzeń 
ca. Nie licząc się ze stratami, 
Niemcy wciąż się angażują w 
koncesyjnym przemyśle sowiec- 
kim i wspomagają bolszewików i 
pieniędzmi i siłami fachowemi. 
Nie są tajemnicą i konszachty 
Reichswehry z czerwoną armją. 
Bismarkowska idea przyjaźni 2 
Rosją za wszelką cenę odżyła na 
nowo. Z przyjaźnią tą łączą na- 
cjonaliści niemieccy nadzieje od- 
wetu, a przedewszystkiem wzię- 
cie w żelazne kleszcze Polski, z 
której niezawisłem istnieniem an: 
Berlin, ani Moskwa w głębi duszy 
pogodzić się nie mogą” == a 

Jeżeli -więc leje się w Rosji 
krew chrześcijańska, jeśli propo- 
nowane są Świątynie i zapowie- 
dziane zostało zniszczenie w cią- 
gu dwóch lat wszelkich kultów 
religijnych — odpowiedzialność 
za to obarcza nietylko samych o- 
prawców, ale i popierające ich 
czynniki na zachodzie Europy. 

Wina ta nie spada jednak ani 
na Polskę ani na Państwa Bał- 
tyckie. Wywalczyły one krwawo 
niepodległość swą i uznanie So- 
wietów z ich strony siłą rzeczy 
nastąpić musiało jednocześnie z 
zawarciem pokoju. Stan wojnv 
pomiędzy niemi a Rosją nie mógł 
trwać bez końca. Reszta, to tyl- 
ko konsekwencja pokoju, a ich 
stosunki handlowe z Sowietami 
wogóle są nikłe. 


Nikt dziś nie myśli o krucja- 
cie zbrojnej przeciw Rosji, i o 
przywróceniu tam tą drogą pra 
worządności, ale i krucjata mo- 
ralna może stać się zabójczą dla 
krwawej tyranji sowieckiej. Z 
chwilą, w której Stany Zjednoczo 
ne, Anglja, Włochy, Francja i 
Niemcy przestałyby liczyć na zy- 
ski handlowe z ludożercami ko- 
munistycznymi — władza sowie- 
cka pozostawiona samotnie wo- 
bec własnego ludu musiałaby za 
łamać się i upaść. Iluzoryczne te 
zyski handlowe drogo już kosztu 
ją wszystkie narody, a najwięk- 
szą cenę płaci za nie naród rosy; 
ski męczony przez oprawców z 
Czeki. 

Nie trzeba się łudzić, możli- 
wością ewentualnej polityki u- 
stępstw w sprawach religijnych 
ze strony Sowietów pod naci- 
skiem Zachodu. Minęły już czasy 
Lenina — „Nepu* i „pieredysz-- 
ki“, które zapowiadały powolna 
likwidację komunizmu. Stalin, 
zgnębiwszy współzawodnika swe 
go Trockiego, zastosował jego 
program i nawrócił do przymuso 
wego komunizowania wsi rosyj- 
skiej i wytępienia śladów wszel- 
kiej przeszłości „burżuazyjnej“ 
W tej sytuacji ewangelja Chry- 
stusa nie da się pogodzić z nau- 
ką Marksa i bolszewicy - stali- 
nowcy tolerujący chrześcijanizm 
wogóle są czemś nie do pomy- 
ślenia. 

“A jednak głos sumienia musi 
zagłuszyć brzęk okrwawionego 
zlota. Krucjata moralna zbliża 
się wyraźnie, bo przychodzi zro 
zumienie czem grozi światu dal 
sze istnienie obecnych stosunków 
w Rosji a krew niewinna tam 
przelana woła do nieba o sprawie 
dliwość. I sprawiedliwość przyj- 
dzie! 

Dla nas, jako sąsiada Rosii, 
zagadnienie rosyjskie jest szcze- 
gólnie ważne i szczególnie bole- 
sne, gdyż pod rządami czerwo - 
nych carów jęczy blisko miljon 
naszych rodaków od granic Pol- 
ski po brzegi Pacyfiku. Miejmy 
nadzieję, że i dla tych męczen- 
ników zaświta jutrzenka dni lep- 
szych razem z triumiem bezcze- 
szczonego w Państwie Antychry 
sta — Krzyża. L. R. 


Prześląd prasy 


10-LECIE MORZA 


Aczkolwiek właściwie eriad 
ta rocznica objęcia przez Polskę 
brzegów Bałtyku przypadała nieco 
wcześniej, bo 10o lutego — uroczy- 
sty obchód odbył się dopiero wczo- 
raj. Dlatego i prasa w dniu wczo- 
rajszym poświęciła tej pięknej rocz 
nicy szereg uwag. 

„Dzień Polski“ przedewszyst- 
kiem pięknie podkreśla więzy psy- 
chiczne, łączące Polskę z Pomo- 
rzem: 


Lwów jest dla Polski synoni- 
bohater- 


mem  spontanicznego 
stwa. Wilno najistotniejszą ko- 
mórką serdecznej krwi, stapia- 


jacej poszum borów nadniemeń- 
skich z rytmem pracy reszty Pol 
ski, na odrębną nutę nastraja Po 
laka wspomnienie Warszawy, 
Krakowa czy Poznania. Pomorze 
jednak inaczej odczuwamy, W 
uczuciach społeczeństwa polskie- 
go do Pomorza tkwi i tkliwa mi- 
łość, jako do brata ciężką walką 
z  Krzyżactwem  strudzonego, 
tkwi i rozsądek, który uczucie za 
barwia wolą i energją do utrzy- 
mania naj stotniejszego interesu 
naszego państwa. 

A następnie bardzo słusznie 
wskazuje, że niedość byłoby gry 
uczuć, niedość — deklamacyj, ślu- 
bowań czy pieśni okolicznościo- 
wych, ale 

społeczeństwu pomorskiemu na- 
leży dać warunki gospodarczego 
wzmocnienia swych sł, tak, aby 
nawałnica rewizjonistycznej pro- 
pagandy pruskiej rozbiła się nie- 
tylko o mur najszczytniejszego 
uświadomienia narodowego, ale 
i o bojowe okopy twierdz go- 
spodarczych. Z okopów tych 
brzmieć musi na cały świat 
zew całej Polski, twardy i nie- 
ugięty: Nie damy ziemi, skąd 
nasz ród. kr, 


Nie spoczywa bowiem wróg! 
Czujne i baczne „ABC“ wskazu- 
je na przebieg debaty w parlamen- 
cie niemieckim ex re układów z 


Polską i — cytując uragliwie wy- 
zywające mowy polityków nie- 
mieckich, którzy wręcz otwarcie 


mówią o rewizji granic z Polską— 
ostrzega: 


Niemcy, choć zawierają „prak- 
tyczne* dla siebie umowy z Pol- 
ską. nie wyrzekają się pianu re- 
wizji zachodnich granic Polski. 
To też nie trzeba do umów z 
Niemcami przywiązywać nadziei, 
że zapoczątkują one zwrot za- 
sadniczy Rzeszy do Polski Ani 
po umowie wyrównawczej, ani 
po ewentualnym traktacie han- 
dlowym polsko - niemieckim w 
niczem nie zmieni się wrogi sto- 
sunek Niemiec do państwa pol- 


skiego. Niemcy wiecznie będą się 
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zbroić i czyhać na stesown4 
chwilę, aby najechać na zachod” 
nie ziemie polskie i oderwać je 
od Polski 

Jedyną naszą na to odpowie” 
dzią musi być wzmacnianie za* 
chodnich granic Polski. 


WOJSKO I POLITYKA 


W związku z poruszoną w Sef 
mie sprawą masowych zwałniań 
oficerów z czynnej służby, które 
wywoływało mnóstwo głosów kry” 
tycznych w opinji publicznej, „Ga” 
zeta Polska“ tłumaczy to w nastę” 
pujący sposób: 

zatem — przypadkowy najzu* 

pełniej skład korpusu oficerskie” 
go w pierwszych latach istnienia 
armji polskiej, przypadkowy pod 
względem nietyle wartości facho 
wej, ile pod względem liczebno* 
ści w poszczególnych szarżach— 
utrwalony następnie nie wediug 
planowych potrzeb armji, ale 
według stanu z przeszłości — 
przez wyryfikację wywołał stan 
wręcz nienormalny, uniemożli* 
wiając normalny rozwój i nof- 
malne posunięcia się oficerów W 
awansach i stopniach służbo” 
wych. à 

To prawda! Ale prawdą też 
jest, że w całym szeregu wypad- 
ków ofiarą padli ludzie młodzi» 
zdolni, wartościowi, jeno, że... nie 
podobający się komuś u góry. 

I nie chodzi zgoła o to, aby — 
jak pisze „Gazeta Polska“, aby 

tylko upiec partyjną pieczeń 
na nieszczęściu poszczególnych 
oficerów, których konieczności 
organizacyjne wojska peza ra- 
my służby czynnej usunąć mu” 
siały 
ale o to, aby tych „nieszcześć” by“ 
ło jaknajmniej... 

Toć to przecie © wojsko 

gir pore O 
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cho” 


, 


Jeszcze słówko.. 

„Przedświt* zaatakował znów 
wywody „Polski” w sprawie religi 
w szkole i religijności w wychowa 
niu młodzieży. 

M. in. w „subtelnej“ analizie z2” 
gadnień, których nie rozumie i nie 
ogarnia, dochodzi do takich wnio 
sków, że 

czynnikiem łączącym bojo- 
wych klerykałów i endeków jest 

wspólny interes, polegający ”ĉ 

konieczności odsunięcia od wpł) 

wu na rząd wszystkiego, co nie 
jest ciasnem, dogmatycznem, ¢0 
nie odznacza się nietolerancją. 

To się nazywa w prostym ję 
zyku: wiazł na gruszkę, rwał pie” 
truszkę! 


Szkoda słów na polemikę. 


TERZY BANDROWSKI. 


CZARGCI 


— Nie gadaj tyle, 


bo nie wiesz, co mówisz! —rzekł 
spokojnie Grubas.—Zaczekaj chwilę. Słuchajcie: 


tylko, że „prewity* tu 


i drżę ze strachu, wyobrażenia nie mając, 


bo nic a nic nie pamiętam 
jaki one w cza” 


były, 


CZARNE ROMANETTO 


5) 


— Tak właśnie! — podchwycił Grubas. — Ale w le- 
gjonach czesko - słowackich słowo „previt* nie oznaczało 
już człowieka. a tylko złego gada w człowieku! Naprzy- 
kład, żołnierz jakiś zrobił coś złego. Opowiada o tem ko- 
legom, ci besztają go, tłumaczą mu, że zrobił źle, a on 
im na to odpowiada:—Ale wżdyć ja tego zrobić nie chcia 


łem, człowiecze, zrozumiej to, to ten sakramencki „pre- 
wit; we mnie to zrobił!. — Z tym „prewitem w sobie” 
walczono, tropiono go, chciano go poznać i raz słysza- 
łem. jak pewien poważny, stary legionarz mówił sam do 
siebie: — Ta nie jeden „prewit“. W człowieku jest kilka 
„prewitów”! 

— Więc ty myślisz, że to „prewity“ za ciebie gadały 
kiedy byłeś urźnięty! — domyślił się wreszcie Sanio. — 


Doskonała wymówka! 
Wspaniałe! 


Bycze! Opętanie przez sza-tana! 


— Jest belka, polakierowana do połowy na biało, 
w drugiej połowie na czarno. Powiedzmy: Dwu metrowa 
belka Leży spokojnie na ziemi — 

— Powiedzmy, nietyle spokojnie, co nieruchomo! — 
wtrącił znów Sanio. 

— Więc nieruchomo. Jeden metr tej belki jest biały, 
drugi czarny. Wrzucilismy tę belkę w morze. Morze nią 
miota. Wiemy, że jeśli w wodzie zanurzy się jej cześć 
pomalowana na biało, wynurzy się czarna. Taką belką ja 
jestem i wiem, że myślę i postępuje „na biało”, ale mogę 
myśleć i ewentualnie w stanie jakiegoś podniecenia po- 
stąpić „na czarno”. To w porządku! Lecz jeśli nagle po- 
jawi”się połowa tej samej belki zielona? 

— To niemożliwe! 

— Tak, 

— Otóż to jest „prewit”! I gadaj sobie zdrów, a ja 
ci mówię, że ,„prewity” są! 

— Więc znowu tosamo! Opętanie! 

— Zostaw to, Gruby! Nie dysputuj! —przerwałem.— 
Opowiadaj dalej, kłócić będziemy się potem. 

— Na drugi dzień zbudziłem się — pełen trwogi. Nie 
wiem, gdzie jestem, nic *e rozumie” domyślam się 
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sie mej nieprzytomności stworzyły fakt dokonany. W leźć 
w cudzą skórę, stworzyć pośpiesznie jakiś fakt dokonany! 
o ile możności nieodwołalny, a potem drapnąć i zostawić 
do wypicia nawarzone piwo Bogu ducha winnemu wia” 
ścicielowi skóry. 

— Tak! — oświadczył Chińczyk 

— Ale z tego naprawdę mogą wyniknąć bardzo przy” 
kre historje! — rzekłem. 

— No, wyobrażam sobie! — mówił żywo Giubas, ~ 
Zwłaszcza jeśli istotnie ubzdurzysz sobie jakąś głupkowata 
ideę. I tu już trzeba być ogromnie ostrożnym i zasadni” 
czo wyrobić sobie krytycyzm tak silny, aby żadnych idjo” 
tycznych pomysłów do głowy nie dopuszczać. Pomyślcić 
naprzykład. Ja jestem dość silny fizycznie. Pomyślcie da 
lej, że wyobrażę sobie, że gdybym się pierś w pierś zde” 
rzył z autem, to auto się rozbije. Dalej: Pewnego wieczor! 
siedzę w knajpie i nagle przychodzi mi na myśl, że tef 
pomysł idjotyczny wykonam. Podsunął mi go „prewit”! 
korzystając z mego zamroczenia. Oczywiście nie mówić 
o tem nikomu nic, bo mi „prewit” na to nie pozwala. 


(C. d.n), . 
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Wieści 


z kraju 


(Od własnych korespondentów ). 


KRONIKA LUBELSKA _ 


LUBARTÓW. UJĘCIE MOR- 
DERCY. — W Ludwinowie powiatu lu 
bartowskiego ujęto niejakiego Micha- 
laka, silnie poszlakowanego o dokona 
nie zabójstwa pocztyljona Ś. p. Gnie- 
naka i zrabowanie 6500 zł. z wozu 
pocztowego na lmii Lublin — Łęczna. 
Morderstwo to poruszyło całą okoli- 
cę. (n) 


KRONIKA ŁÓDZKA 


ŁÓDŹ. — PRZECIWKO KADEN- 
BANDROWSKIEMU. — Zarząd łódz- 
kiego oddziału ziednoczenia zrzeszeń 
rodzicielskich w Polsce, jednej z bar- 
dzej licznych pod względem liczby 
członków organizacyj tego typu idac 
za śladem swej warszawskiej centrali 
wypowiedział sie przeciwko odczytam 
w szkołach Kaden - Bandrowskicgo. 
Zjednoczenie to wwdało odezwę, w 
której twierdzi, że „rodzice polscy sta 
nowczo nie życzą sobie, aby dzieci ich 
uczęszczały na odczyty prelegentów, 
tórzy ze względu na swój poprzedni 
dorobek literacki i wystapienia publi- 
czne są najmniej powołani na ducho- 
wych kierowników młodzieży”, 


KRONIKA PŁOCKA 
PŁOCK. — AKADEMJA KU CZCI 


| sw. Piusa XI obchodził Płock bardzo 
uroczyście. Nabożeństwo w Katedrze 
odprawił J E. Ks. Biskup Nowowiei- 
ski, ordynariusz płocki. kazanie oko- 


licznościowe wygłosił J. E. Ks. Biskup | 


Sufragan Wetmański. 


| 
Przedstawiciele wladz wojskcwych 


i cywilnych, jak również instytucyj i 
|szkół, oraz wierni zgromadzili się licz- 
| uie w katedrze. 

Wieczorem w wypełnionym po 
bizegi teatrze mieiskim — odbyła się 
akademia ku czci Papieża. Złożyły s'ę 
na nia: odczyt przedstawiający słu- 
chaczom postać Papieża, jako uczone- 
go i polityka, — odczyt zakeńczony 
okrzykami na cześć Papieża i odegra 
'niem hymnu Papieskiego. 
| Na tejże akademji odegrano mister 
jum religijne „Msza Świeta“ Caldero- 
na. Aktorzy - amatorzy wykonali 
rzecz starannie, Misterium będzie je- 
szcze odegrane dla szkół i tej licznej 
publiczneści, dla którei zabrakło bile- 


tów w dniu papieskim. Muzyka i Śpie- | 
wy chóralne doborcwe — podnosiły ' 


uroczysty a religinv nastrój, jaki pły- 
nął ze sceny i ozarniał widzów i słu- 
chaczów. 


KRONIKA POMORSKA 
GDAŃSK. — UPADŁOŚĆ BANKU. 
Bank Kredytowv (Credit Bank) w 


Gdańsku ogłosił konkurs i zawiesił z 
dniem 15 bm. wypłaty. aż do zwoła- 


r. b. W listach wysłanych do wierzy- 
cieli dyrekcja podaje, iako powód u- 
padłości — ogólne ciężkie położenie 
gospodarcze i trudności znalezienia 
kredytu dla mniejszych instytucyj ban 
kowych. 


KRONIKA POZNAŃSKA _ 


POZNAŃ, = $, P. STANISŁAW 
PERNACZYŃSKI. -* W dn. 11 b. m. 
wielotysięczny tłum odprowadził na 


miejsce wiecznego spoczynku jednego 
z najbardziej zasłużonych synów zie- 
mi wielkopzlskiej na niwie pracy na- 
rodowej i gospodarczej. Ś. p. dr. Sta- 
nsław Pernaczyń ki ur. w r. 1872. 
Przed woina jeszcz: założył własny 
bank de spółki z drugim działaczem, 
M Kratochwilem. petem przeszedł do 
Banku Przemysłowców. Na stanowi- 
Sku prczesa tego banku przebył da 0- 
statnich chwil niemal Pozatem nie by 


darczei -mprezy. w któreiby nie za- 
siegano radv i do udziału nie zapra- 
szan: Ś. p Pernaczvńskiego. Z jego 
inicjatywy i przy jego żywym wspáł- 
udziale pewstałą i rozwineła się Izba 
Przem. Handlowa.:a z niej znów 
powstało naprzód ł ceum handlowe, a 
"przed 3 łaty Wyższa Szkoła Handlo- 
wa. której Zmarły był prezesem. Na- 
leżał pozaliem do zarzadów szeregu 
jinstytucyj o charakterze gospodar- 
czym. społecznym czy narodowym. 


| Wyprowadzenie zwłok nastąpiło z 
gmachu Izby Przem. Hand:owcj. gdzie 
pożegnał Zmarłego znany i zasłużony 
działacz p St. Kobiński. oraz p.zedsta 
wiciel młodzieży p. Więckowski. Na 
cmentarzu, nad trumna, pokrytą nie- 


| zliczonemi 


ło żadnej wiekszej, sprłeczno - gospa- ' AR SIE 


wieńcami. przemówił ks. | 
infułat Adaski do olbrzymich tlumów 
przedstawicieli wszystkich sfer spo- 
łecznych. (zk). i | 


KRONIKA ŚLĄSKA | 


BIELSKO. — STRAJK I LOKAUT. 
We wtorek odbyły się do późnego we 
czora w inspektoracie pracy w Biel- 
|sku z udziałem ckr. iusp. Gallota,, 
insp. Bartonca i przedstawicieli cbu į 
stron spornych narady w sprawie li- 
kw:dacii zatargu w przemyśle teksty! i 
nym. Ostatecznie usiaeiono pewne te- | 
zy (na wniosek inż. Gallota), które 
przyjete zostały przez obie strony z 
zastrzeżeniami. a to dlatego. że tezy | 
te mają być doperc w sobotę omó-, 
wicne na ogólnem zebraniu zlokauto: 
wanych robotników. O ile w sobotę 
tezy te zostana przvjete lokaut i strajk 
zostanie zakończcny. 

Z na t:cjów w kolach robotniczych 
wynika, że tezy inż Galleta nie spot: 

z przychylnem stancw skiem 
robotników ponieważ uszczuplaja one 
w pewnych wypadkach dctychczaso- 
we prawa robotników. 


KATOWCE WALNY ZJAZD 
SYNDYKATU DZIENNIKARZY POL- 
SKICH w Katowicach odbył się d. 16 
bm. przed południem w hotełu „Sa-, 
vov“ | 


KATOWICE. — AGITATOR NIE- 
MIECKL — Starostwa w Świętachło- | 
wicach na Gornvm Śląsku skróciło po 
bvt w Folsce wydany przez konsulat, 
polski w Wiedniu na 3 miesiace O. | 
Lylmae.cwi, który ctrzymał go dla za- | 
łatwena spraw rodzinnych. O. Ev- | 
macl przybył na Górnv Sląsk i wygla | 
szał tu szereg cdczytów. pozornie o 


treści religijnej, a w rzeczywistości a 
takowałt w nich plan Younga. trakta: 
wersalski, Locarno i t. d. Ponieważ v. 
ten sposób zmienił on ceł podróży i 
zamiast załatwiać sprawy rodzinne 
puszcza się na bystre fale pol'tyczne 
przeto starostwo w Świętochłowicac! 
w myśl przepisów skróciło mu poby: 
w Polsce. Prasa niemiecka podnos; 
wielki alarm, jakoby z tego powodi 
wiedeńskiemu agitatorowi stalą sic 
wielka krzywda. 


KRONIKA WILEŃSKA 


WILNO. — ZMIANA NA STANO- 
WISKU SZEFA SZTAĘU BRYGADY 
K. O. P. WILNO. — Dotychczasowy 
szef sztabu brygady K. O. P. Wilno. 
mir. dyplomowany Wasilewski powo- 
łany został do Warszawy, do dyspo- 
zycji sztabu głównego. 

Na miejsce mir. Wasilewskiego mia 
nowany został na stanowisko szefa 
sztabu brygady K. O. P. Wilno, mjr. 
dypl. Szymkiewicz, który przybył już 
do Wilna i przystąpił do pełnienia 
swych funkcyj. 


WILNO. — Z WIL. TOW. ART 
PLASTYKÓW. — W dniu 9 lutego b. 
r. odbyło sie Doroczne Walne Zgro- 
madzenie członków W. T. A P. na 
którem został obrany Zarząd T-wa na 


` rok 1930 w skład którego weszli: Lu 


domir Śleńdziński jako prezes. Jerzy 
Heppen — viceprezes. Michał Rou- 
ba—sekretarz, Bronisław Jamontt— 
bibliotekarz i Piotr Hermanowicz— 
skarbnik.  Omówieno cały szereg 
Spraw związanych z organizacją jubi- 
Jeuszowej wystawy. komisarzem Wy- 
stawy na Warszawę został obrany Stą 
nisław Wożnicki. 


PAPIEŻA. -- Rocznice koronacji Ojca nia walnego zgromadzenia w marcu 


CŁÓWNY SKŁAD 


ADAM KLIMKIEWICZ 


Dla wygody 
Szanownych raszych 
oubiorców w Polsce 


zdeponowaliśmy 


wydawnictwa nasze 
W KSIĘGARNI 


„Wielka OKAZJA" 
KUPNA I SPRZEDAŻY 
Antyków, dziel sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 173-99 


Rodzinę Polską 


ET? : p R ŻAB GL Ą DI Wiadystaw Bodas Sprzedaż także na raty. wykwintne ubiory 
- ER = 
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Dom Wydawniczy Are PE E G X Protezy | CZYŻEWSKI Złota 15. 
Mario E. Marieffl 2 łów. nowoczesne 
eny przystępna. 
Juryn (Ifalia) Pasy Kapelusze 
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m s ; Rupturowe 
PIECE SZRAJBERA "en | cof wee E p 
; i kuchenna Gumowe meskie 
EM pończochy | KAROL STEGNER ul. Trebacka 11. 
Mocna I trwata konstrukcia stała her= POLECA n a 
emetyczność, a skutkiem tego 50% ©SZCEI2- A r 
Sch geau X la EA do wszystkich pieców W.Lachowig? NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 
aflowyc eano corneznych remon- 
tów. estetyka gwarancja, tanieść. Drze- ko ee: ga ANO AEC "oi 
szło 5606 tzłuk w użyciu zatwierdzone przez MARSZAŁKOWSKA 123 | konfekcje damską oddajęna dogod- 
wszystkie ministerstwa i urzędu ska eM PO p | 
CTE o ofidna ji mar 11 
Wynalazek i wyrób całkowicie Isti 1 
2 EZ Krioniwi | L. Szabłowski, Bracka 3. 
KAROL SZRAJBER ÁP) Me 
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-53, 3 PIKŚNIOWE, MERLE SS nnnsigaitanpia, | 
WŁOCHATE |. Hajto 


CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE 


FUTRA 


WATA SZ aE eia Znin) 
“AT T DO | 
na - r = | 
sodniejsz: I najżani2j 
Przerabianie i raparacja fu- 
ter. fasony modne, robto'a 
solidna, Kacnrzyk, Nowo- 
groizka 27, telefon 249-03. | 


` a= = 
Ubi €. Borkowski 
W Warszawie, Marszałkowska 83» 1 

Telefon 235-96. 

Przetmuie obhs'ałun"! + własnych 

+powierzonych msterjałów. 

po cenach przysię>nych. 
Sclidny.n udzleisny krsdy! 1 


0 BUTY ZDROWI Sn E 


Warunki Warszałkowska 13%. Cennikt 
ccjodne bezpłatułz 
m = == TOEIYCZNY Sklad Pończath | wytorywa. 
iekiać £LUELARSKO=CZECHAMICZAY i Trykotaży SZEWC ORTOPEDYSTA 
Warszawa, vtl Leszczyńska 7-a (Powiśle | frzngiszek KRA KIWIAK A IERNACKI 
prowadzony przez długoletniego kierownika Wasze. Cin eaii a kae 
iibciy Rzemiosł XX, Salezjan5w wprost hotelu Roya. Tel 3» |, Elektoralna 19. 
wrtonrje eclicnie, rerminowa i tanlo: fnstalaż':. wods:ll> Poleca wyraby własnej fadry- > . e 
cieltryczne, chucin okien i drzwi, balkony, balustrady, ajral kacji po cenach fabrycznych. hia Dram a Yaa Y aa. ae Eram 
jè CDELILTLUC, Żb.UZJE GQ drzwi i okien skispowyca tadzizi w: ———— 
kic reparacje. S ; 9 e p 
i i Fatryezna Składy Mebli 


Jedyny Ghrześcijańs%i 
ubu i 5 M2. 
M. K L A 5 U R 5) DOM POŃCZOSZNICZY 
Warszawa, Żórawia Nr. 2| IULIAN CYBULSXI 


i Chmielna 3. | Warszawa, Nowy Świat33. Telefon 148-15. 
| poleca pończochy, skarpetki 


Teleca meble gwarantowana! do- H Ą 4 
i reformy w wielkim wyborze. 


brocł: sypislnie, stołowe, gabinety 

elony craz pojedyńcze sztuk 

£zafy, kredensy, bibijoteki, biura | 

stoły, oraz wyroby fapiceraiż li. p 
Ceny niskie, 


KAR RATY I ZA GOTÓWKĘ! 


Sypialnie, jadalnie, gabinety. Kre- 

densy, stoły, krzesła. Otomany 

tepczany, kozetki. Brystolki, aka- 

zyjne salony i komplety klubowe. 

GLutowką rmtami. Dogodne wa- 
runki. 


„FELORIDA,.. 


Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 


craz czapki sportowe 
i uczniowskie 


rolecm 


POCHMARA. 


ZGODA 3. TEL. 79-24, | 


Krawiec Męski 


SZKOŁA KROJU 


przwmg'ę zapisy, codziennie przy- 


iezdnym locum na miejscu 


Gzesiaw Kurowski 
Magazyn Ubiorów Meskich 
Warszawa 
Wspólna 37. Bel 


101-70. 


Zakład Krawi2: ti 


JAN ŚNIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25 


Doleca wykwintną robotę z2 #wo- 
ich 1 z powierzonych materfałiw. 


Suadnym udziela kradytu 


ZAKŁAD 


KAMIENIARSK. 
Wykonywa: 


Pe*-te ma-murowe, granitowa T 
pirzskowca i reperacje tazawycha 


Ceny konkurencyjna. 
Kowy-owiat Mr. ad. Tal, Ar, 14-532 


stefam Kiewin 
Warszawa, Chmielna 27, telef. 161-83. 


POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 


oraz ''ykotaże, damskie reformy. 
poń zochy i rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 


NOWOCZESNA WYTWORWIA 
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 

Z. GĄSIOROWSKI 

WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 27 


Ważne dla Pań! 


SUKNIE BALOWE 


Wielki wybór, rafami. Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat. 


Br. Unkiewicz 
ul. Hoża Nr. 5ł m. .. 


Gilzy parentowane z podwójną 
watką „DANDY* patent Nr. 714. 


Polskie] wytwórn gilz 
„ZNICz.-- 
Sronłsław $'ysowski I S-ka 


Warszawa Marszałkowska 40 
telefon 162-48. 


RA RATY 


|m' ioniowe, 


PIÓRA 


WIECZNE 


reparuje specjalny zakład Da 2% 
nach przystępnych 


f. Kuliński i 5. Zając 
kowy-Świat 33 w padworza 


Tel. 140.2), 
Wielkł wybśźr 


FUTRA najnowszycąi 


modeli paryskich. Cznay 
przystępne, „Warunki doś 


M. PieSZOWSKI 
chmielna 35. Tel. 65-51 
MERLE imsi 
EE enO faie ia stotowe 


sypialnie gabinetowe, solid- 
nymnaRATY,wytwórni włas- 
nej, poleca Ff. Urbankowski 


Wilcza 20 róg Kruczej 


Mabie luksusowe, 


gabinety, 
iodalnie, sypialnie, salony 
złocone, 


` 


sotowe orar 


klu- 
garnìtary skórzane, 
nowe i okazyjne. 


UDZIELAMY KREDYTU! 
Krucza 34, STEFAMSKI 


Fabryka luster | szłifiarała szga 
B-cia BALIC 


a du mam 
Warszawa, Solec 77, tel. 1593-31, 


UWE 


Lustra meblowe t galan'ery!13 

szkła techniczne oraz wszelkie r 

boty w zakres szklarstwa w223- 
digis 


Pracownla 


Artystyczno - Rzeźbiarsx3 - XInlanlarsta 
K. R. KOZIKSKIEGI 


ul. Powazkawska 23 (13 73) damy *iażv 
nry hadica tramwajów alattr. Narita va. 
Tel. 96-52. Kaato czakowa 7.6.3. 12232 
Pomniki z granitu, marmurał pia 
skowca. Budowa grobów I roboty 
budowłan*. 
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Czytaj i rozpowszechn 


„POLSKĘ” 


Farby lakiery i cheuikala | 


Zdzisław Rudnięki 


Warszawa, Podwale 13 
tel. 335-22 i 191-30. 


AH ai 
reiks Króla 
Smolna 26/28. 
Krój i fasony nowo- 


| czesne. 


Po Suzi tygodniowa! Noam 
platery Norblina i Fra- 


Bary TMM R GEJE OULU 
Wyżymaczki amecykańsxie, 


geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 
aluminjowe. 
tè 
„WYGODA 
Marszałkowska Nr. 58 m. 20. Ij-ga brams 


Do szkół zawodowych 


NALEŻY WSKAZYWAĆ MŁODZIEŻY DROGĘ 


Budżet Min. Oświaty, nad któ-/ 


rym szeroko dyskutowano w Sej- 
mie niewątpliwie bardzo interesuje 
ogół społeczeństwa. 


Jeżeli chodzi o szkolnictwo po- zumiała to, tak, jak jej rówieśnicy miljony 


wszechnę, 
26.575 szkół z 74.168 nauczyciela- 
mi, ktorzy wychowują przeszło trzy 
miljony uczniów. 

Szkół średnich jest około ty, 
siąc, a w którym kształci się 204. 
693 uczniów. 

Ilość szkół powszechnych od 
roku 1925 nieco zmalała, wzrosła 
natomiast liczba szkół średnich 
ogó!lnokształcących. 

Wyższych zakładów naukowych 
mamy w kraju dwadzieścia z 
43.249 słuchaczy. 


Co się tyczy szkolnictwa zawo- 
dowego, to jest ono przez społe- 
czeństwo polskie niesłusznie baga- 
telizowane. Dlatego też 15 miljo- 
nów zł, jakie wydajemy rocznie 
na szkolnictwo zawodowe nie daje 
takiego rezultatu, jakiego należa- 
łoby oczekiwać. W r. ub. w szko- 
łach powszechnych na 3,750.329 
dzieci w wieku szkolnym, pobiera 
ło naukę 3.775,557, czyli wogóle 
nie było miejsca w szkołach po- 
czątkowych dla 174.772 dzieci. 
Dotyczyło to w pierwszym rzędzie 
naszych Kresów wschodnich, gdzie 
przeszło dla 123 tysięcy najmłod- 
szych obywateli zabrakło miejsca 
w szkołach polskich. 

Z językiem polskim, jako wyk- 
ładowym jest 24.444 szkół. Cha- 
rakterystyczne jest. że w Polsce 
znajduje się aż 133 szkoły z obo- 
wiązkowym językiem litewskim. 
podczas gdy na Litwie, gdzie Po- 
laków jest znacznie więcej, niż Li- 


szkół łatwiej otrzyma pracę, gdyż 


posiada wykształcenie w pewnej 
specjalności. 
Gdyby młodzież polska zro-| 


to posiadamy obecnie | na Zachodzie. to mniej mielibyśmy przyszłych obywateli, 


|wówczas „dyplomowanych* nę- 
dzarzy. 

Dla wykwalifikowanych rze- 
mieślników i kupców istnieje w 


Polsce wielka przyszłość. 


Dlatego też już od lat najmłod- 
szych należy wskazywać młodzieży 
drogę do szkół zawodowych. 

Społeczeństwo polskie, które 
wydaje na kształcenie 
musi wresz- 
cie zrozumieć, że w życiu zwycię- 
za ten, kto za młodu nauczy się 
„walczyć z trudnościami i 
'prócz wiedzy teoretycznej posiada 
| wykształcenie zawodowe. 


KU ZAWODOWEMU WYK 

Z inicjatywy dobrej woli przy 
poparciu najwybitniejszych osób 
w Państwie powstała w Warszawie 
instytucja, której zadaniem i ce- 
lem było i jest wyrwane młodzieży 
z objęć mętów ulicy. Praca to roz- 
poczęła się już w roku 19ro i mi- 
mo trudności, jakie napotykała 
pod rządami zaborczymi, już w ro-; 
ku 1912 miejsce w internacie otrzy- 
mało 26 chłopców i w tymże sa- 
mym roku przeniesiono internat ' 
do własnego domu przy ilicy Stę- 
pińskiej 10, gdzie z końcem roku 
zamieszkało już przeszło 50 chłop- | 
ców. Przy internacie zorganizo- 
wano warsztaty. gdzie młodzież 
| zdobywała fachowe wykształcenie. 


W roku 1917 działalność war- 
sztatów musiała niestety 
przerwie, wychowankowie bowiem 
pozgłaszali się do wojska polskie- 
lgo jaka ochotnicy. Po ukończe-' 
'nia wojny wychowanków tej 
 pożytecznej instytucji stanęło na 
czele warsztatów ślusarskich, 4-ch 
|stolarskich; reszta poległa na polu 
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ulec; 


W MYŚL SZCZYTNYCH HASEŁ „PEWUKI” 


SZTAŁCENIU MŁODZIEŻY 
Bóg i Ojczyzna — Dobro Naro- 

du — dobro młodzieży — oto są ha- 

|sła, pod jakiemi „Pewuka” chce 

| pracować dla dobra Ojczyzny . 

| Sepei=ig itp S miłe. aa E] 


Rozbudowa kemunikacji 


w miastach wojewódzkich 

Do Warszawy przybyli przed- 
stawiciele belgijskiego towarzystwa 
budowy troleybusów (tramwajów 
elektrycznych bez szyn), którzy 
zgłosić mają samorzadowi projek- 
ity budowy tego typu tramwajów 
|w szeregu miast wojewódzkich, zu 
|pełnie dotąd pozbawionych komu- 
ai eiektrycznej. 


Belgowie zabiegaja o budowę 
troleybusów w Białymstoku, Wil- 
nie, SARZE i 3 


List generat - Hordaq 


związku obrony kresów zach. 
W tych dniach otrzymał Zwią- 
zek Obrony Kresów Zachodnich 
od gen. Mordaq'a, prezesa „Coini- 
te natinual contre 


dn 


twinów u nas niema nawet stu bytwy, lub powróciła z wojny ja*|ją Rhenanie“ podziękowan e za wy 


zakładów naukowych o polskim ję-i 
zyku wykładowym. 

Co do szkół zawodowych to 
do takich zakładów naukowych 
uczęszczało 56.354 uczniów, w tem 
przeszło 10 tysięcy uczęszczało na 
kursy wieczorowe. 

Jest to liczba dość mała, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę brak u nas 
pracowników  wykwalifikowanych 
we wszelkich dziedzinach pracy | 
zawodowej. Wielkim błędem mło 
dzieży jest usiłowanie uczęszczania 


do gimnazjów, a omijanie szkół 
zawodowych. 
Po. skończeniu gimnazjów, 


młodzież idzie przeważnie na uni- 
wersytety, skutkiem czego wynika 
nadprodukcja ludzi z dyplomami, 
który w większości wypadków z 
powodu dużego popytu „dyplomo- 
wanych“, pracują potem 
rach za 200 — 250 zł, miesięcznie. 
podczas gdy wykialifikowany rze- 
mieślnik pracuje o kilka lat wcze- 
śniej i osiąga lepsze warunki ma- 
terjalne. 

Czyż nie jest wkazane, aby 
młodzież po ukończeniu szkół po- 
wszechnych, gremjalnie  wstępo- 
wała do szkół zawodowych? Każ- 
dy bowiem z absolwentów tych 


INŻYNIER FROM posiada warszta- 
ty szkolne zamienione na stacje ob- 
sługi nowoczesnych samochodów. 
Warszawa. Hoża 35b: Lwów, Lelewela 
3; Wilno, Wiełka Pohulanka 9. 


ODDAWAJCIE W RĘCE fachowe 
Wasze samochody. Żądajcie dyplomu 
Szkoły Inżyniera Froma przyjmując 
nowego szofera na taksówkę, autobus, 
samochód prywatny. Warszawa, Ho- 
ża 35b; Lwów. Lelewela 3; Wilno, 
Wielka Pohulanka 9. 


CENY OGŁOSZEŃ 


w biu- | 


iko inwalidzi 
| W roki 1927 zaczęto nanowo 
lideę warsztatów. propagować na 
lamach prasy codziennej i niety'ko 
Zarząd. lecz byli wychowankowie 
zwracali się z apelem o wznowie- 
jnie przerwanej działalności na po- 
lu warsztatowym 

Praca rozpoczęła się na nowo | 
IW latach 1027 i 1928 umieszczano 
chętnych do pracy u poszczegól-. 
nych majstrów, opiekujac się ni- 
mi, dostarczając im ubrań, bieliz- 
ny. obuwia i t. d., a majstrom ob- 
stalunków. W roku r929 Statut, 
został zatwierdzony i instytucja 
pod nazwa „PIĘWUKRA”, pragna- 
ra wcielić w życie szczytne ideały 
rzucone przez Powszechną Wysta- 
wę Krajową, rozpoczęła pracę. 


CHOROBY PŁUG 


GRU LICA PŁUC jest nleubtiga ną 
|corocznie, nie rob qe różnicy dla etei, 
wieku i stanu, kast m lony lud.f. — PRZY 


ŚWALCZANIU CI IOKÓB DŁUCNYCH, 
BRONCHITU, GEYDY unorczywegn, mę- 
czącego KASZLU it. r. stosują p- p. leka- 


„BILSAM THIGCOLAN - EGE“ 


który ułutwiając wydzielanie się plw ciny 
wzmacnia or$snizm I sampo zucie cho- 
rego o az powiększa wagę clan I usuwa 
kaszel. Używa slę za poradą lekarza. 
Sprzedają apteki 


|. Wytwórnia siatek I ogrodzeń dru- 
jcianych L. MIECZYNŃNSKI, Warszawa, 
Eijektora!tna 19. tel. 215-44. Egz. od 
11855 reku. 


Za wysokość 1 milim. lub za jego miejs'»: (układ 5 
(wzmianki) 2.00 zł; „Nekrologia* 


— do 10: 


WE ZY uznania i wdzięczności. 


| oficjalnej polityki francuskiej. 


| ewakuacji 


PETZ a r a 


prze- 
słane jemu z okazji ostatnich de- 
bat parlamentu 
wynikiem konferencji 


haskiej i 


podniesionego tam przez jero gru-. 


pę protestu przeciwko zbyt daleko 
posnnietej ustenliwości ze strony 
w 
proteście tym kilkakrotnie mówcy 
'przypomina!i bez,ieczeństwo Pol- 
sli  zaerożon> poważnie w razie 
D. tdrenij. 

W piśmie swojem zapewnia gen. 
| Mordaq. że — mimo „smutnych 
wyników konferencji haskiej — 
nie uważa wałki za przeeraną i że 
walczyć będzie do upadłego o prze 
konanis swych ziomków, że ewa- 
|kuacja Nadrenji w r. 
dla Francji prawdziwem samobój- 
swem, a z drugiej strony zwykłą 
| zdradą wzelejem, c. Polskić. 


0 meną pre 


Liczba aptek nocnych ma być 
zwiększona 

W wydziale zdrowia Komisar- 
jatu Rządu omawiana jest sprawa | 
zwiększenia liczby dyzurów noc- 
nych w aptekach. Obecnie na te- 
renie szeregu komisarjatów czyn- 
ne sa w nocy tylko po 2 apteki. 

Dyżury nocne w zwiększonej 
ilości w tygodniu 
mają być w aptekach na przedmie- 
ściach, znajdujących 
wopowstałych osiedlach 
nych. 

Równocześnie Komisarjat Rzą- 
jdu zwrócił uwagę na to. ky pogo- 
towia lekarskie prywatne ogłasza- 
że udzielają także pomocy w 
bezwzględnie utrzy- 
stałe dy- 


mieszkal- 


jace, 
porze nocnej 
|imywały przez całą dobę 


kto o. 


łevacuation de| 


francuskiego nad: 


t930 byłaby | 


wprowadzone | 


się przy no- 


rr. 1930. Nr. r 


ULG! PASZPORTOWE 


WYJAŚNIENIE MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH 


Ministerjum spraw wewnętrz- 
nych wydało okćlnik do wszyst- 
kich województw oraz do komi- 
sarza rządu w Warszawie, w któ- 
rym wyjaśnia rozporządzenie, do- 
tyczące zniżki opłat za paszporty 
na wyjazd za granicę. 


Ministerjum wyjaśnia, 
ty dotyczą  paszpartów, 
|wanych na rok. O ile zatem nie- 
ma przeszkód, paszporty mogą 
być wystawione z terminem waż- 
ności, o jaki strona prosi, nie dłuż- 
szym jednak, jak na jeden rok. 

Osobom, wyjeżdżającym w 
sprawach handlowych alto prze- 
mysłowych, powiatowe władze 
administracji ogólnej mogą wyda- 
wać paszporty ulgowe po wykaza- 
niu potrzeby wyjazdu czy to ko- 
respodencją handlową, czy też 
zaświadczeniem izby przemysłowo- 
handlowej lub zaświadczeniem 
urzędu celnego, dowodem przyję- 
cia na praktykę i t. d. Władze 
te jednak mogą odstąpić od żą- 
dania wymienionych dowodów, o 


że opła- 
wyda- 


ile posiadają informacje, że petent 
istotnie potrzebuje wyjechać za 
granicę. 


| Dalej paszporty ulgowe będą 
wydawane osobom, jadącym na 
studja za granicę. na podstawie 


dowodów. stwierdzających przyję- 
i cie do danej szkody, albo dowodu 
(korespodencjź), uzależnia jącego 
przyjęcie do tej szkoły od osobiste- 
go stawienia się. 

Terminy ważności paszpartów 
będą przedłużone za opłatą ulgo- 
wą na podstawie poświadczeń 
władz szkolnych, jako to: indek- 
sv. zaświadczenia © zdanych 
egzaminach cenzury, zaświadcze- 
nia, stwierdzajace regularne ucze- 
szczanie na studja oraz przejścia 
na następny rok akademicki. 


Croci om enia 
pracowni psychotechnicznej 
w dyr. warszawskiej 


W Min. Komunikacji funkcjo- 
nuje ol dłuższego czasu pracow- 
nia psycl:otechniczna. ktora oddał 
duże usługi przy przyjmowaniu na 
i koleje „pracowników, a zwłaszcza 
| pracowników służby ruchu, jak: 
BE - zwrotniczych i t. p. 
W pracowniach  psychotęchnicz- 


nych badane są dokładnie zdolno- | 
ści orientacyjne, oraz szybkość rų- 


chów i sprawność kandydatów na 
pracowników kolejowych. 

Obecnie Min. Komunikacji roz- 
szerza działalność pracowni psy-, 
| chotechnicznych i ostatnio zarzą- 
| dzeniem ministra komunikacji uru- 
chomiona została taka pracownia 
w warszawskiej dyrekcji kolejo- 


nar Pracownie psychotechniczne ; 
| zakładane będą kolejno w innych 
główniejszych węzłach kolejo- 
| | wych. 


Reforma Konstytucji 
tematem wykładów na Uniwersy- 
tecie Warszawskim 
| Jak się dowiaduje agencja PID., 
na katedrze prawa państwowego 
wydziału prawnego Uniw. 
|wyłożone zostały w b. r. akademic- 
kim studentom - prawnikom ak- 
tualne zagadnienia reformy Kon- 
stytucji Studenci prawa omówili 
w seminarjach podstawowe zasady 
projektów reformy Konstytucji, 
zgłoszonych ostatnio ciałom usta- 


Warsz. | 


Przy wydawaniu paszportów 
osobom niezamożnym, za osoby 
niezamożne uważane będą te, któ- 
rych dochód roczny netto nie prze- 
kracza 7.200 zł. dla samotnych i 
9.600 zł. dla żonatych, oraz takie, 
których majątek nie przekracza 
30.000 zł. 


NA FALACH - 
ETERU 


Program Polskiego Radjo na śro 
dę, dnia 19-go b. m.: 


WARSZAWA: 12.05—13.10 Muz. 
gramof. 15.45 Kom. harc. 16.15 Po- 
gad. dla dzieci p. t.: Wczesną wiosną. 
16.45—17.15 Muz. gramof. 17.15 O 
ambasadach i ambasadorach. 17.45 
Muzyka. 18.45 Rozmaitości. 19.10 
Skrzynka poczt. roln. 19.25—19.40 
Płyty gramof. 19.58—20.00 Sygn 
czasu. 20.15 Feljeton p. t.: Manewry 
niejesienne. 20.80 Transm. z Krak. 
£1.10 Kwadrans literacki. 22.10 Fel- 
jeton p. t.: Z życia Polaków w Daniji. 
28.00—24.00 Muz. tan. 


KRAKÓW: 12.05—19.10 Konc. gra- 
mofonowy. 16.15—16.45 Transm. a 
warsz. 16.45—17.15 Konc. gram. 17.15 
—17.40 Odczyt p. t.: Krakowscy aka- 
demicy w wyścigu pracy. 17.45 Tran. 
z Warsz. 18.45 Kwadrans hare. 19.25 
—19.50 Odczyt p. t.: Poradnia lekar- 
ska. 20.15 Transm. z Warsz. 20.89 
Konc. wiecz. 22.10—24.00 Transm. 
Warsz. 


LA 


POZNAŃ: 18.05—14.00 Konc. gra- 
mofonowy. 16.55—17.15 Pogadanka 
franc. 17.15—17.45 Audyc. dla dzie- 
ci. 17.45—18.45 Konc. por. 19.05— 
19.25 Silva rerum. 19.25—19.45 Żywe 
Iskry. 20.05—20.30 lziejopisarstwo 
pol. na przełomie XIX-go i XX-go w 
20.80—32.00 Transm. z Krak. 22.15—- 
44.00 Muzyka tan. 


KATOWICE: 12.05—18.00 Konc. 
oramof. 16.15—16.45 Pogadanka dia 
dzieci. 16.45—17.15 Konc. gramof 
[7.15—17.45 Świat starożytny w dzie 
łach polskich romantyków. 17.45— 
18.45 Konc. z Warsz. |]19.20—19.45 
Gospodyni ślaska. 20.00—20.05 Kom. 
Zw. Młodz. Polsk. 20.05—20.30 Polacy 
na dalekich szlakach — Krzysztof 
Arciszewski. 20.80—21.10 Konc. z Kra 
towa. 21.10—21.25 Kwadrans literac. 
z Warszawy. 21.25—2?2.10 D. e. konc. 
z Krak. 22.10—%22.95 Felieton z War 
szawy. 22.25-22.35 Transm. z Warsz. 


WTTNO: 79.05—18.00 Mur. gram. 
16.15—17.00 Muz. ze stac. zagr. 17.1: 
—177.40 Kron. życia młodz. 17.45— 
19,45 Transm. z Warsz. 18.45—19.05 
Kwadrans akad. 16.05—1980 Aut. 
wesoła. 19.80——19.15 Tekcia włosk. 
290.05—20.80 Przerl filmowy. 20.80— 
23.00 Transm. z Warsz. 


ZAGRANICZNE: 19.30 Frankfurt. 
Koncert symf. 19.80 Wiedeń. Koncert 
symf. 20.00 Praga. Koncert symi. 
20.00 Gdańsk. Kyritz-Pyritz — gru- 
| teska. 20.40 Budapeszt. Recital Imry 
Stefaniai i Jenö Hubaya. 21.00 Lar. 
genberg. Koncert symf. 21.00 Pary*. 
Mignon — opera Thomasa. 21.40 Hn- 
|«ersum. Tlugonoci — opera Meyerbe- 
era. 28.20 Londyn. The Princesse 
wholost a Tune — słuchowisko. 20.2 ? 
Lipsk. Koncert symf. 


| (<a) nin AKR" 


BIURO INFORMACYJNE 
o nędzy wyjątkowej, sprawdzonej 
przez Siostry Miłosierdzia, poleca 
miłosierdziu publiczności warszaw- 

skiej: 

Florejkowska Leokadja, Ma- 
rjensztadt 3, wdowa, dzieci drob- 
nych 3. Stefaniak Marja. Radna 4, 
oboje niemi, dzieci drobnych 3. 
Adamczyk Katarzyna, Górnośląska 
15, wdowa, bez pracy, dzieci drob- 
nych 3. Drogosiewicz Bronisława, 
' Przemysłowa 12, wdowa, dzieci 
drobnych 4. Jabłońska Anna, Gro- 
dzieńska 8, wdowa, chora, dzieci 
drobnych 6. Jakubiak Władysława, 
Rawęczyńska 45, wdowa, dzieci 


żurv lekarzy w swych luka'aci. wodawczym. |drobnych 4. 
5szpaltowy „Nadesłane“ przed tekstem — R0 gr.: „W tekśrie* ró gr; za tekatem — 50 gr. „Komunikaty 
9 mm. 15 gr.; od 100 do i 23) mm. Po gr, ponud 20! mm. ko «r; „Droone* — za wyraz 20 gr; da poszukujących 


— za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tnbelarvczne (bilanse) o 23 proc. drożej. Za terminowy uruk ogio: eń Admi i treia nie odpowiala Ogloszenia przyjmuje 
się tylko za g tówkę i od cen powyzszych Żadnych ustępstw nie nu*z'ela się. 
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